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KalekaJczyli każdy
Ilekroć na afiszu pojawia się laka sztuka, jak),Kaleka z Inishmaan", ogarnia mnie zazdrość. Zadaję sobie pytanie, 
dlaczego polscy autorzy nie potrafią pisać takich dramatów. „Takich", to znaczy nie ulatujących w metafizyczno*gro- 

teskowe przestworza, bliskie ziemi, bliskie cf owieka. Do grania i do myślenia. Bliskie ludzkiemu doświadczeniu,
a jednak nie bulwarowe sztuczydła, tylko dramaty pełnokrwiste, w których czuje się namiętności, niewymyślone 

iztuki powstają, a tylko teatr ich nie znajduje? Tak czy owak po razkonflikty i marzenia. Nie wiem, może takit 
ostatni znalazł „Antygonę w Nowym Jorku" nusza Głowackiego i od tej pory o nowych znaleziskach nie słychać.

N
a szczęście z kłopotu od czasu do cza­
su wybawiają nas Irlandczycy. W każ­
dym razie wybawiają stołeczny Teatr 
Powszechny w którym współczesny dramat ir­

landzki jaśnieje od dobrych kilku lat. Po nie­
dawnej świetnej premierze „Molly Sweeney” 
Briana Friela na Małą Scenę Powszechnego 
wszedł właśnie „Kaleka z Inishmaan” Marti­
na McDonagha. Autor jest młody (29 lat), 
zaledwie przed trzema laty debiutował, tym 
większa zasługa tłumaczki (Małgorzata Se- 
mil) i teatru, że go wypatrzyli.

Pomysł jest prosty, bez mała plakatowy Oto 
w latach 30. (bo wówczas toczy się akcja) na 
niewielkiej wysepce irlandzkiej żyją zwykli lu­
dzie, a wśród nich osierocony kaleka. Pewnego 
dnia pojawia się niedaleko ekipa filmowa z Hol­
lywoodu, poszukująca gwiazdy. Chłopak marzy, 
aby wyrwać się z wysepki i swego dopina ku roz­
paczy swych przyszywanych ciotek i zazdrości 
innych. A potem wraca. To właściwie wszystko, 
co można opowiedzieć, aby nikomu nie ode­
brać przyjemności śledzenia fabuły, choć nie 
w niej kryje śę tajemnica sukcesu tego drama­
tu. McDonagh przedstawił bowiem precyzyjną
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; lokalnej, prowincjonalnej spoleczno- 
j ograniczeniami, niedoksztalceniem, 
sami, tęsknotami i naleciałościami.
ą jest miody chłopak, ale właśdwie 
derpią na jakieś niedobory albo nad- 
trocji, wszyscy są psychicznymi kaleka- 
a z dotek rozmawia z kamieniem, kie- 
kogoś sobie bliskiego, druga zajada się 
mi głusząc nerwicę. Sąsiad żebrze 
i choćby i puszki z groszkiem, ugania- 
. nieważnymi wiadomościami, którymi 
; jak domokrążca. Jego matka tęgo po- 
en popisuje się chamskimi maniera- 
wa wszystkich i tłucze jajka. Jej brat- 
a wyśmiewa się z innych, ale sam da­
tuje się w swojej sytuacji, a Babbybob- 
ą i palką wyrównuje rachunki z losem, 
ich krąży lekarz, który już dawno stra- 
eję, że kogokolwiek uleczy
gruba określone sylwetki aktorzy 
iają żydem, dodają im wewnętrz- 
lasku i siły, bronią przed jedno 
m i niezasłużonym potępieniem, 
wając spod skorupy odruchów, 
jaznych warknięć i gruboskór-

nych zachowań ukryte piękn 
brotliwie sugeruje, że w kaJ 
się dusza anielska, tylko dia 
wie skrywana. Artyści Powszi 
słaniają tę anielską twarz, 
i diabelskich grymasów. Wi
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Grażyna Marzec i Elżbieta Kępińska

jak natchnieni. Dawno nie widziałem 
spektaklu tak doskonale wewnętrznie

nocześnie tak emocjonalnie mądrego.
Wyróżnić trzeba wszystkich współtwórców 

tego skromnego przedstawienia, które jest do­
prawdy wielkim, bo o wielką stawkę się tu gra - 
o szczęście człowieka. Więc na f czątek ciotki: 
rozdygotana i wzruszająca Elżfak a Kępińska,
wiecznie odkurzająca stare pusz! z konserwo-
wym groszkiem; pozornie oschła, akompleksio- 
na, bo świadoma swego nieokrzes nia Grażyna 
Marzec; obie zakochane w przy iranym krew-
niaku po uszy choć nie dają teg po sobie po-
znać. Ich sąsiad, wszędobylski Jo inny Włady-
sława Kowalskiego, myszko 
wzrokiem i uchem niezmordow 
karz” z bożej laski, twardziel o n 
jego matka po 9O-tce, gustując;

nerwowo
„dzienni- 

am sercu; 
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trunkach Mammy Wiesławy Mazurkiewicz, 
szczera aż do bólu i nieco zdziecinniała.

Piękna, aż wyzywająca Helen Edyty Ol­
szówki, na pozór wulgarna i wojownicza, a tak 
naprawdę pełna powabu dziewczyna o senty­
mentalnym wnętrzu. Jej brat, któremu rozbija 
jajka na głowie (dosłownie!), w powyciąganym 
podkoszulku, lajzowaty, gamoniowaty łasuch 
Rafała Królikowskiego, który godzinami 
może pożądliwie wpatrywać się w słój z cukier­
kami w poszukiwaniu żelków-melków. Nie­
przejednany wróg wszystkiego, co odmienne, 
a więc i kalek, owdowiały młodo Babbybobby 

Michała Zielińskiego, chłopak, który ko­
niecznie chce okazać zio. I lekarz miejscowy, 
rzetelny, wszystko już widział, ale ciągle zadzi­
wiony światem Krzysztof Stroiński. Wszyscy 
oni pod reżyserską batutą Agnieszki Gliń­
skiej i Władysława Kowalskiego grają wyśmie­
nicie, przekonująco, prawdziwie. Niełatwo było 
na takim tle zaistnieć najmłodszemu w zespo-

le, odtwórcy roli tytułowej, Łukaszowi Garlic­
kiemu. A jednak dotrzymał kroku mistrzom. 
Jeszcze student warszawskiej Akademii Te­
atralną pokazał nie tylko swoją głęboką wrażli­
wość, talent i młodzieńczą gorliwość, ale także
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olinowanie - poddał się bowiem całkowi - 
mom spektaklu, współtworząc jego na- 
dodając do nich autentyczne emocje 
cego chłopca, tęskniącego za miłością.
jcam państwu ten spektakl - idź- 
miecznie do Powszechnego, żeby 
ać się z prawdą ludzkich uczuć

i przeżyć ożywcze katharsis. Można je 
odnaleźć, jak się okazuje, także we 
współczesny dramacie. Z Irlandii do Pol­
ski bardzo blisko.
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